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W obec skreślenia przez cenzurę naI^ _  
Bielszej części naszego sprawozdania t  P ®  
'wszego dnia procesu brzeskiego, zmuszeni ię- 
fteśm y je powtórzyć wedtu-g innych a*10™  
ków. które cenzura bardziej oszczędziła. Po 
Biisze streszczenie w zięte jest z " 
Warszawskiego", z  opuszczeniem ustępów  
•konfiskowanych:

P. Liebenman: -  Ograniczam się w ięc tyl­
ko do kwestii sędziego Ghodeckiego. (Tu

oddalenia wniosku obrony, jako jegf> zdaniem, 
nie mającego poparcia o prawo,

Bez obrońców

Bozprowa wtorkowa
Przewodniczący rozpoczął posiedzenie od; 

Bzyt autem referatu o wniosku obrony o wy 
Uczenie sędziego Chodecklego, co sąd apela­
cyjny rozpatrywał wczoraj na niejawnem po­
jedzeniu. Wniosek ten sąd oddalił.

stołem, sędzia Chodecki otw orzył swói 
gruby zeszyt i zaczai czytać.

G zytał o  w ypadkach z 14-go w rześn ia  
w  W arszaw ie i na orowmojd. o kongresie 
krakowskim , o  ..m arszach na W arszaw ę*. 
o  M astku, o kursach milicji P . P . S. w  Za- 
wodziu pod Częstochowa, o organizacji 
bloku stronnictw , nazw anym  C entrole­
wem. W reszaie  o godz. 3-ei min. 10 po­
południu sędzia Chodecki przew raca 
ostatnia kartkę zeszytu. C zytanie refera­
tu skończone.

Następnie sędzia Chodecki om ówił zezna­
nia świadków i dowody rzeczow a O godiz. 4 
po poi. rozprawę odroczono.

Drogi dzień rozprawy
W arszaw a, 8-go lutego.
Niezwykle i żałosne w rażenie robi sala 

Sadu Apelacyjnego, w  k tó rym  toczy się 
proces przeciw ko byłym  więźniom brze­
skim: szczelnie w ypełn iona krzesłam i, 
pulpitami i stolami, dziś św ieci praw ie zu­
pełną pustką. Od czasu do czasu ktoś 
zajrzy  na chwilę, jakgdyby chciał m  prze 
konać. czv  czasem  oskarżeni i obrońcy 
nie wrócili na sw oje miejsca. Z poza sto­
su aktów , rozłożonych na stole trybuna­
łu. w idać zm ęczone tw arze  sędziów. Gło­
w y w sparte  na rekach. S łychać tylko je­
dnostajny monotonny głos sędziego Cha­
deckiego. k tó ry  odczytuje obszerny  refe- 
rat.

Otwarcie rozprawy
R ozpraw ę o tw arto  dziś o  godz. 10-ej 

min. 20. Ledw ie sędziow ie zasiedli za

Odrzucenie wniosku obrony
Sad przystępuje do omówienia wnio­

sku obrony, podanego w  Sadzie Apelacyj­
nym  o  w yłączenie z aktów  spraw y dru­
ków, ulotek, odezw, dokum entów, stw ler- 
dzaiacych istnienie milicji P . P . S. i aktów  
spraw y o zajścia z dnia 14-go w rześnia 
1930 roku oraz o zam ach na min. PHsud-

Sorzeciw ia sie temu prokurator G ra­
bowski.

Sad po godzinnej naradzie postanaw ia 
wniosek obrony oddalić.

Na tem o godz. 5-ej p rzew ód sadow y 
zamknięto. W  dniu jutrzejszym  przem a­
w iać beda obaj p rokuratorow le G rabow ­
ski i Rauze.

Saia rozpraw , zarezerw ow ana ad na 
przeciąg dwóch tygodni, bo  ty le  czasu 
mniej więcej miał trw ać  proces, zwolnio­
na będzie iuż jutro.

Trzęsienie ziemi w Niemczech
Panika mieszkańców miast, dotkniętych katastrofą

Berlin, 8-go lutego.
W  dniu dzisiejszym  o godz. 8,06 rano 

odczuto na terenie całej Bademji silny 
wstrząs ziemi, który trwał przez przeszło 
minutę- W strząs był tak gw ałtow ny, że 
sejsmograf Geodycznego Instytutu w  
Karlsruhe został uszkodzony.

Z Mannheimu donoszą, że kilka do­
mów zostało lekko uszkodzonych, zaś w  
wielu mieszkaniach wstrząs ziemi powy­
wracał meble. T rzęsienie ziemi zanoto­
wano również w  Sztutgardzie, Wormacji 
i Esslingen. N ajwiększe szkody jedmaik 
spowodowało trzęsienie w  miejscowości 
Rastatt, niedaleko Karlsruhe, gdzie uszko­
dzeniu uległo przeszło 150 domów. Nie­
które ulice wskutek rumowiska, powsta­
łego z zburzonych kominów oraz ścian

niektórych dom ów zostały  zam knięte dla 
ruchu kołowego. W śród  ludności pow sta­
ła oczyw iście szalona panika. M ieszkań­
cy  wylegli na ulicę i pomimo, że w strząs 
ziemi trw ał niecałą minutę, nie w aży ł się 
wejść do m ieszkań p rzez przeszło  trzy  
godziny.

Strait w  ludziach na szczęście nie było.

Klęska powodzi

Trzęsienie ziemi no wyspach

Londyn. 8-go lutego.
W edług doniesień z Nowej Zelandii, 

na w yspach Sam oa miało m iejsce silne 
trzęsienie ziemi. Budynki uległy pow aż­
nym uszkodzeniom. Ludność w  popłochu 
ucjeka w  góry.

Pułkownik Beck
pogłoski o gianfownei

na czele rządu?
rekonstrukcji gabinetu

Lublinie
Lublin, 8-go lutego.
W  ciągu ubiegłej nocy powódź w Lu­

blinie przybrała  na rozm iarach. W nocy 
wojsko rozsadzało zato ry  lodowe na By­
strzycy . Ludność zagrożonych terenów  
ewakuowano. W  pobliżu Rusałki policja 
w yłow iła zwłoki topielca. W  ciągu cfnia 
dzisiejszego wskutek obniżenia się tempe­
ratury , poziom w ody na B ystrzycy  I Czer- 
nichówco obniżył się. Obecnie niebezpie­
czeństw o dalszej powodzi minęło. W isła 
w w ojew ództw ie Lubelskiem jest za ­
marznięta. W oda płynio pod powierzchnią 
lodu. W  ciągu dnia w czorajszego poziom 
w ody na W iśle podniósł się o 30 cm.

W arszaw a. 8-go lutego.
W  kołach parlam entarnych krążą no­

we pogłoski, że zaraz po zamknięciu obec­
nej sesji budżetowej, nastąpi gruntowna 
rekonstrukcja Rządu prem iera P rysto ra . 
O ile dawniej mówiono o pozostaniu na 
czele Rządu pułk. P rysto ra , to obecnie 
twierdzi się, że prezesostw o przypadnie

pułk. Beckowi, obecnemu m inistrowi 
S praw  Zagrań. Ma to być w  związku 
z tem, że Min. S praw  Zagranicznych w y ­
sunęło się na p ierw szy plan, tem bardzlej 
miałoby to być aktualne, że Niemcy p rzy ­
gotowują się do zam achu na nasze g ra­
nico zachodnie. T rudno stw ierdzić, ile 
w tem jest p raw dy.

Następnie cicha narada. Przew odniczący 
h y ia  się ku sędziem-u W yw ańskiego i »  
m iają kilka słów. poczem przewodniczący

-"sk ład sądu podziela motywy, wyłusz- 
* Pizez przewodniczącego.

Brew w Niemczech płynie dale!
Berlin. 8-go lutego
W Wrocławiu zmarł w  dniu dzisiej- I nego na tło politycznem. 

szym w szpitalu pewien komunista, cięż- |  H itlerow ska okręgow a

I k?_ ra ” n y ..oneg.t!al w  czas]e starcia ulicz-

Lotnik tlolIFson
przeleciał południową tząii 

Atlantyku
D akar, 8-go lutego.
L otnik Mollison przybył dziś do Thies 

w pobliżu D akaru po dokonaniu ostatnie­
go etapu lotu przelotu nad południową 
częścią Atlantyku.

w V iersen opublikowała oświadczenie, 
w którem  w yraża „głębokio współczucie" 
z powodu zastrzelenia przedw czoraj przez 
bojówkę S. S. dwuch policjantów.

W  Gladbach -R heyd t jacyś nieznani 
spraw cy zastrzelili ubiegłej nocy robotni­
ka W ilhelma Essnera. Jak  policja przy­
puszcza, mordu tego dokonali hitlerowcy, 
gdyż E sser do niedawna należał do bo­
jówki szturm ow ej S. A.

W  M onasterze doszło do poważnych 
zaburzeń na uniwersytecie między stu­
dentami nacjonalistycznym i a lewicowy­
m i Kilka osób zostało rannych.
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Walka o był robotników
ŚlcisSca I Zagłębia Dąbrowskiego

który  przed ofenzyw ą pyta  się o zdanie 1300 ludzi p rzy  robotach koniecznych — 
1 decyzję zw ykłego żołnierza", (p.) dyrekcja domaga się obecnie zwolnienia

* * • 40 robotników i 5 urzędników  na dzień
Na kop. „Kleofas" w  Załężu, zatrudnia- | 1 m arca br.

jącej po unieruchomieniu jej jeszcze tylko

W Zagłębia Dąbrowsklem

Na niedzielę 12 bm. o godz. 10 — jak 
wiadom o — zwołuje Zespół P ra c y  Zw. 
Zaw. G órników  do lokalu p. Kubosza w  
Katowicach (Pank Kościuszki) Kongres 
radców  załogow ych, zrzeszonych w  7 
zw iązkach zaw odow ych na G. Śląsku, a 
głównie w  Ch. Z. Z., o raz Z. Z. P .

Pozatem  odbędą się w  dniu tym  dw a 
tarte Kongresy radców , a w ięc: socjalisty­
czny  z udiziałem posła S tańczyka, oraz 
sanacyjny z udziałem M oraczew skiego.

Na Kongresie Zespołu P ra c y  Zw. Zaw. 
Górno. — jalk nas informują — om awiana 
będzie ogólna sytuacja w przem yśle gór­
niczym w zw iązku z  unieruchomieniem 
zakładów  pracy , spraw ą stałego ki.ty- 
nuowania t. zw . „urlopów tum usow ych", 
o raz polityki kartelow ej.

W  zw iązku z tem  należy się spodzie­
w ać  bardzo ożyw ionej dyskusji na Kon­
g resie, tem bardziej, że  spraw y pow yższe 
om awiane są już od szeregu miesięcy na 
w szystkich praw ie kopalniach, a m. i. one- 
gdajj na kop. „W ujek" w Brynow ie, gdzie 
załoga w  liczbie 500 robotników  zapro te­
stow ała b. energicznie przeciw  bezustan­
nemu w ysyłaniu robotników na „urlopy". 
Załoga obaw ia się, że wlkońcu robotnicy 
pozostaną bez jakiegokolwiek zasiłku,

W  dalszym  ciągu załoga dom aga się 
zaprow adzenia 6-godzinnego dnia pracy 
p rzy  zachowaniu dotychczasow ych zarob­
ków, 1 rozw iązania karteli.

W końcu załoga kop, „W ujek" apeluje 
do zw iązków  zaw odow ych, by zajęły  się 
energicznie popraw a losu robotników.

Znamienny jest ostatni ustęp rezolucji 
pod adresem  kierow ników  zw . zaw odo­
w ych, który  brzm i:

„Nie jest dobrze odw oływ ać się stale 
naw et w  najdrobniejszych spraw ach  do 
szerokich mas. Związki zadow ow e, po­
siadają zaufanie robotników  — powinny 
sam e działać, bo kiepski jest dowódca,

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
Czwartek: o *. 20 „Lekkomyślna siostra".
Sobota: po poi. o *. 15,30 dla askdl „Kupłee we- 

Mdl":
wlecz, o g. 20 „Artyści".
Niedziela: e g. 16 „Pod zarządem przymusowym";
wlecz. > g. 30 „Artyści".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Cieszyn: piątek: „Parnia Flute".
Mikołów: poniedziałek: „Maderooaselle".
Nowy Bytom: czwartek: „Noc Sylwestrowa".
Rybnik: piątek: „Pod zarządem przymusowym".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU, 
rspzlś -  „OHANDI W SOSNOWCU" z udziałem hu­

morysty Bronisława Bronowsklego. Początek e godzi­
nie 20,13.

KINA:
Katowice: C a p l to l  „Kurier syberyjsior- i „Pożą­

dana”. C as 1 no ,3oczna ulica". C o lo s s e u m  „Na 
złamanie karku" I ,J4 godziny”. P a ł a c e  „Melodia 
aerc". RI a 11 o „Romeo I Julcia". U n 1 o o „Walka ze 
•kutkaml prostytucji".

Sosnowiec: E d en  sensacyjny tilm „Roma — ex-
press". Wkrótce „Czemp".

Król. Huta: R o a y  „Miasto oudów" 1 „Blaski I de­
sie ntflośor. A p o llo  „Syn bida" I „Jaika żona, taka 
soc“. C o lo s s e u m  „Stolew — całus — dziewczyna" I 
.Ludzie szakale",

RADJO:
Czwartek, 9-go lutego 1933 r.

Katowice. 11,50 Komunikat meteorologiczny. 11,58 Sy­
gnał czasu. 12.10 Intermezzo muzyczne. 12,35 XV-ty kon­
cert szkolny z Filharmonii Warszawskiej. 15,25 Komuni­
kat gospodarczy. 15,35 „Jak oszczędzają u nas 1 gdziein­
dziej". 15.50 Muzyka lekka. 16.10 „Ogrodnik Siatki" 
tó.25 Kurs ŚTednl Języka francuskiego. W,40 „O poezji 
chińskiej". 17 „Kwartek sopranów" Andy Kltschmanm. 18 
Muzyka lekka. 19 Felieton sportowy. 19,30 „Prawdztwa 
sztuka żyda" K. Makuszyńskiego. 20 Muzyka lekka 
22J0 Muzyka taneczna. 23—24 Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 6.15 Gimnastyka I koncert. 10,10 
Poranek szkolny. 11 JO Odczyt rolniczy. 11-50 Koncert. 
13.45 Komunikaty. 14.05 Płyty. 14,45 Rozmaitości. 15,10 
Komunikaty. 15,40 Odczyty. 16,10 Koncert oa harmonium 
16-30 Koncert 17,30 Program dla dzled. 18 Odczyty. 
19JO Płyty. 20 Koncert, poświeoony utworom RyszarJa 
Wagnera. *2,40 Odczyt.

Morawska Ostrawa. 6,15 Gimnastyka. 10 Koncert. 11 
Płyty i komunikaty. 12J0 Koncert. 13,30 Transmisje z 
Pr agi- 16.10 Koncert 17,10 Odczyt 17,20 Muzyka dla 
dzled 17.50 Płyty. 18 Odczyty. 18,25 Audycja niemiecka 
)»J0 Odczyt 19.35 Słuchowisko, w pracowita komunikaty.

Wozora) m szyły  zakłady włókiennicze T. 
A. Z. w  Zawierciu, które od kilku miesięcy 
były  nieczynne. Zatrudnionych zostało 500 
bezrobotnych.

Fabrykę uruchomiono tylko częściowo. 
Przed fahryką, która przyjmowała ludzi, gro­
madzą się tłumy.

»
Wczoraj n Inspektora pracy odbyła się 

konferencja zarządu kopalni „Baśka" ze straj­
kującymi robotnikami. Porozumienia nie osią-

W  ub. w torek około godz. 17.30 w śród­
mieściu Będzina dokonano zdumiew ająco śm ia­
łego napadu rabunkow ego na w olny skład soli, 
znaiduiacy sie obok biur sejmikowej spótdz. 
Rolniczo-Handlowei przy  ul. Kościuszki.

N apadu, k tóry  udai sie w zupełności, doko­
nał jeden człow iek, co dowodzi, Iż odznacza 
sie on niezw ykła odw agą. Około godz. 17.30 
do biura skiadu, gdzie znajdow ało sie w ten­
czas 4 osoby, w targnął jakiś m ężczyzna z re-

Jask raw ym  dowodem  rozw ydrzenia 
m ętów  zagłębfowslkich jest w ypadek, jaki 
miał ostaitnlo miejsce w  D ąbrowie.

Do przejeżdżającego na row erze ulicą 
Król. Jadw igi w ieśniaka z  W olbromia, 
Jama Dyducha, podeszło na rogu ul. 3-go 
Maja dw óch podcbm idonych osobników 
i s trąciw szy  go z row eru, zażądało od 
niego pieniędzy na  w ódkę.

Z teroryzow any Dyduch oddał rabu­
siom cały  swój dobytek w  kwocie dwóch 
złotych, nie na  tem  jednakże koniec.

Zabrano m u row er ł wciągnięto do 
zaułku p rzy  ul. Batorego, gdzie dobrodu­
szny w ieśniak przeży ł niesam ow ite chw i­
le. Dyduchowi kazano pić kupioną za je­
go pieniądze w ódkę, a  następnie w ejść do 
ustępu i tu jeden z  opryszków  w yjął z 
k ieszeni b rzy tw ę I p rzy łożył mu ją do 
gardła. N ieprzytom ny ze s trachu  Dyduch 
ściągnął na żądanie op ryszka w szystko 
co  miał na sobie. Po zabraniu części gar­
deroby opryszek  na chwilę oddalił się, z

Na ław ie oskarżonych Sądu Okręgowego 
w Katowicach zasiadł bezrobotny Roman Ci- 
wisr ze Starej Kuźni (pow. Pszczyna), któ­
remu akt oskarżenia zarzucał, że pobiciem 
chciał zmusić naczelnika gminy Stara Kuźnia 
— Juliusza Witalę do wypłacenia mu zapo­
mogi.

Oskarżony bezrobotny zjawił się w  Urzę­
dzie Gminnym po zapomogę, której jednak 
naczelnik gminy nie w ypłacił, twierdząc, że
C. był zajęty przy naprawie szosy  i dlatego 
niema prawa do zasiłku. Zrozpaczony tem 
bezrobotny przeskoczył stół. schw ycił „urzę-

6 bm. około północy strażnik graniczny 
zauw ażył w budce granicznej, stojącej na 
terenie placówki Ruda Sl. tlejący się 
ogień. P rzy  pomocy funkcjonariusza urzę­
du celnego ogień ugaszono. Spraw cy 
wzniecenia pożaru, zostaw iw szy na miej­
scu 2 butelki z benzolem, zbiegli.

W  kilka minut potem funkcjonariusze 
polscy zauw ażyli 2 osobników, niosących 
po snopku słom y, w pobliżu drugie! budki, 
stojącej opodal. Gdy na w ezw anie do za­
trzym ania się osobnicy ci poczęli uciekać 
w stronę granicy niem.. strażnik strzelał 
zkarabiou. chybiając.

Korzystając z  ciemności nocy, cd sami

gnlęto, ponieważ zarząd oświadczył, że niema 
pieniędzy na wypłatę. Strejk wobec tego trwa 
nadal. * - ,

•
Rozeszła się pogłoska, że zarząd Tow. 

„Saturn" z powodu trudności na rynku w ę­
glowym nosi się z zamiarem zamknięcia jed­
nej z 2 kopalń „Saturna", lub. „Jowisza". U- 
rzędowego potwierdzenia tetf wiadomości 
brak.

w olw erem  w reku, k rzycząc: „rece do góry"!
O becni z przerażeniem  uczynili zadość żą ­

daniu bandyty, k tóry  ze spokojem przeszukał 
kasę, rabując 2.200 zł., poczem szybko ulotnił 
sie.

P o  kw adransie dopiero leden z urzędników  
odw ażył sie. zaw iadomić policję, która  za> 
rządziła pościg. Jednak bez rezultatu. Śm iały 
bandyta  przepadł bez śladu,

czego sko rzystał Dyduch i czem prędzej 
w ybiegł na ulicę.

D odać należy, że w szystko  to  działo 
się w  b iały  dzień o godzinie 3-iej po poł.

Na skuitek zam eldow ania Dyducha o 
tem, co go spotkało, policja ujęła dwóch 
znanych w  Dąbrow ie obw iesiów , 241etnde- 
go B ronisław a D rożdża (Batorego 31) i 
31 letniego Jan a  S tachurskiego (Królowej 
Jadw igi 45), kilkakrotnie karanego  za ró­
żne złodziejstw a. O bydw aj są  bez zaję­
cia, ży ją  jednakże nieźle, a  n aw et Sta­
churski ma koohanikę, z k tó rą  wspólnie za­
mieszkuje.

Osadzono -ich w  więzieniu.
W czoraj w  Sądzie O kręgow ym  odby­

ła się przeciw ko nim rozpraw a, w  wyniku 
k tórej obydw ie zakały  przedm ieść D ąbro­
w y  Sąd przykładnie  ukarał.

S tachurski skazany  został na  dw a lata 
w ięzienia z pozbawieniem  p raw  na  pięć 
lat i D róźdż na pó łtora  roku z pozbaw ie­
niem  praw  na lał cztery.

dowe" krzesło j wśród w yzw isk uderzył 
niem naczelnika gminy.

Przesłuchany na wczorajszej rozprawie 
jako świadek naczelnik gminy Witała zeznał, 
że na zapomogi miał otrzymać 400 zł., a 
otrzymał tylko 200 zł., wobec czego nie mógł 
dać zapomogi osk. C iwisowi, bo w  innym 
wypadku dalby mu choć drobną kwotę.

Sąd, przyznając osk. Ciwisowi jaknaldalei 
idące okoliczności łagodzące, skazał go na 
miesiąc aresztu, zawieszając mu wykonanie 
kairy na przeciąg 2 la t

spraw cy usiłowali ponownie podpalić 
budkę, jednakże i tym  razem  ogień uga­
szono, Zaznaczyć należy, że policja nie­
miecka, stojąca w pobliżu zajścia, nie rea- 
sęowała na karygodne czyny podpalaczy, 
którzy  naw et ośmielili się ze strony nie­
mieckiej rzucać kamieniami w kierunku 
strażników  polskich.

Fam iolajobezroM njfli

Dziś: Apoloni] p.
Ju tro : Scholastyki 
W schód słońca: g. 7 m. 29 
Zachód: g. 17 m. 00 
Długość dnia: g. 9 m. 31

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód k siężyca: g. 16 m. 39 
Zachód księżyca: g. 7 m. 21

ZMIANY KSIĘŻYCA: 
C zw artek, 2. II. o g. 14,16 pierw , kw. 6
do piątku, 10. II. g. 14.

Choroba umysłowo
wskafek pchnięcia nożem

2 listopada ub. roku restaurator Z. z Król. 
Huty (ul. Moniuszki) w ezw ał do swego lo­
kalu policję, by usunąć awanturujących się  
tam Henryka Kijowskiego z Król. Huty (ul. 
Cmentarna 25) i Karola Danisza z Nowych 
Hajduków.

Awanturnicy, słysząc, że nadejdzie policja 
— opuścili lokal, ale wpadli w rece przyby­
łego policjanta Brodowskiego, który areszto­
wał Danisza.

W pewnym momencie D. w yrw ał się z 
rąk policjanta i nciekl. Brobowski w czasie 
pościgu nie zauważył, że dąży za nim Kijow­
ski. Nagle otrzymał silny cios nożem w gło- 
wę i stracił przytomność.

W  związku z ow ą raną przeleżał kilka 
miesięcy w  szpitalu.

Za zbrodnię tę K. I D. stanęli wczoraj 
przed Sądem Okręgowym w  Król. Hucie. — 
Kiedy w czasie rozprawy doszło do wlado- 
mości prokuratora, że ciężko zraniony poli­
cjant wskutek otrzymanego dosu zna)duje 
się obecnie w zakładzie dla umystowo-cho- 
rych w Lublińcu ! że  iego wyleczenie jest 
prawie niemożliwe, domagał się przekazania 
sprawy rozszerzonemu sądowi, składającemu 
się z trzech sędziów, oskarżonemu grozi bo­
wiem ciężka kara.

Sąd przychylił się do wniosku prokurato­
ra ł odroczył rozprawę, celem  rozszerzenia 
aktu oskarżenia i przekazania sprawy sądoiwł 
w  pełnym składzie. t . -

Katastrofo tramwajowa
w Załęża

W czoraj o godz. 14.30 tramwaj, zdążający
z Katowic do Król. Huty, zaczepił w  pobliża 
Załęża obok ulicy Janasa furmankę, nałado­
waną słomą, na skutek czego zostały wybite 
szyby w wagonie, a ponadto kilka osób zo­
stało rannych odłamkami szkła. Jednemu * 
pasażerów wbił się w  oko odłamek szkła* 
wskutek czego zmuszony był udać się natych­
miast do lekarza. Inni pasażerowie tramwaju 
odnieśli lżejsze ranv. W agon odstawiony zo­
stał do remizy. -  ' t

Za kratkami sądowemi
w Bielska

W e wtorek odbyła siię w  Bielsku sprawa 
kanna przeciwko znanym włam ywaczom  Ant 
Kamińskiemu, Józefowi Jakóbcowi, oraz Kup­
czykowi, kilkakrotnie karanym za kradzieże 
* włamaniem. W obec nieobecności oskarżo­
nego Kupczyka, sąd postanowił w yłączyć i©* 
go sprawę.

Akt oskarżenia zarzuca podsądnym, iż * 
18 na 19 ub. m. dokonali włamania i kradzie­
ży do willi pułkownika em. Młodnickiego: 
oraz fabrykanta p. Polaczka w  Olszówce Dol­
nej. skąd skradli dyw any, koce i różną gar­
derobę, łącznej wartości około 420 zł. Oskar  
żeni do w iny się nie przyznali i starali się 
różnemi wykrętneml sposobami wykazać 
swoje alibi, którym sąd nie dał wiary, skazu­
jąc obu po 8 m iesięcy więzienia.

Rzecznik prokuratury staw ił ponadto 
wniosek w  stosunku do oskarżonego Kam-iń- 
skiego o pociągnięcie go do odpowiedzialności 
sądowo-karnej za to, że był na utrzymaniu 
kobiety lekkiego prowadzenia.

Zasądzeni zgłosili apelację.

lofeiteajłótoacfi
efrókiżmtc&idaKtuSy

— Roztopy | nagła odwilż w dorzeczach 
Soły w pow. Żywieckim spow odow ały wY' 
lew tej rzeki. Najwięcej ucierpiała gmina Za­
rzecze  w powiecie Żywieckim. Liczne mi®*' 
scowości sa zagrożone^ zalewem.

— 7 bm. około godz. 19 nastąpiło w Sta­
rym Bielsku w ykolejenie parow ozu pocia*® 
osobow ego na linji C ieszyn — Bielsko. P rzYJ 
czyną w ypadku by ł prawdopodobnie d®,e , j  
podwozia parow ozu. O llar w ludziach w® 
było.

— W  ub. sobotę odbyły słe w Białef w** 
stepy Polskiego T ow arzystw a Śpiewu, któr® 
udały sie pod każdym  w zględem. Chór czy®1 
w sw ej pracy  ciągłe postępy.

Napad rabunkowy na sklep soli
Bandyta zrabował 2.200 zl. i zbiegi

,  Niezwykło bezczelność / o g ł i n s l i l i  opryszhów
Śmiały napad rabunkowy w Dąbrowie Górniczej

taoM n y p o i  naczelnika aminy
gdyi nie otrzyma! zasiłku

Tajemniczy sabofaźyftl z Niemiec
usiłowali po d ją ł ć budki gran c m  w Rudzie

Czw artek

9
Lutego

1933
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— Na środowem posiedzeniu Selm zakoń­
czył obrady nad budżetem ministerstwa 
Oświaty. Następnie przystąpiono do rozprawy 
szczegółowej nad budżetem ministerstwa Ko­
munikacji. W dyskusji zabrał głos m. łn. po­
seł Pobożny (Ch. D.), który oświadczył, Iż 
pracownicy kolejowi mają żaj z powodu nie­
równomiernego ich traktowania. Pobory pra­
cowników kolejowych są całkowicie niewy­
starczające. W tej chwili aktualna jest sprawa 
dodatków, a także równomiernego traktowa­
nia emerytów na Górnym Śląsku, z których 
ledai pobierają dodatek 20-procemtowy, a dru­
dzy nie. Dalej przystąpił Sejm do brad nad 
budżetem min. Spraw Wewnętrznych. Po re­
ferencie zabrał głos poseł Rymar (Klub Naro­
dowy), który m. in. podniósł, że ilość prze­
stępstw nlewykrytych wzrasta. W dalszym  
ciągu pos. Pobożny stwierdza, że _ samorząd, 
który najlepiej stał w woj. zachodnich, od pa­
ni lat został zrujnowany, gdyż wprowadza się 
rządy komisaryczne. Następni mówcy omawia­
ją sprawę zajść w Łapanowie, sprawę konfi­
skat z jawnych rozpraw sądowych, metody 
władz administracyjnych, stosowane na Po­
morzu, wobec opozycji i t. d.

— Obroiicy b. więźniów brzeskich otrzy­
mać mają, po zakończeniu rozprawy przed 
Sądem Apelacyjnym, ponowne pełnomocnictwa 
do dalszego prowadzenia sprawy przed sądem  
trzeciej instancji

— W wyniku odbytego ostatnio w Warsza­
wie zjazdu emerytów, rozpoczęta została ak­
cja przeciwko nowemu obniżeniu zaopatrzeń, 
które obowiązywać zaczną od 1-go kwietnia  
Ib. Emeryci zabiegają o utrzymanie bez zmian 
wszystkich uposażeń, wynoszących mnie] niż 
ISO zł. miesięcznie.

— Onegdaj w lokalu klubu sprawozdaw­
ców parlamentarnych Izby Deputowanych w 
Paryżu wybuchła bójka pomiędzy posłem so­
cjalistycznym Lavi)le, a redaktorem dziennika 
*Ordre“ Bridellem. Dziennikarza musiano prze­
wieźć do szpitala. Powody zajścia były natu- 
ry politycznej.

— Parlament angielski przyjął onegdaj w 
druglem czytaniu projekt ustawy o udzieleniu 
Austrii pożyczki w wysokości 300 miljouów

. szylingów.

Napady na pe<iqgi 
węglowe

Na szlaku kolejowym Piotrków — Baby 
w dyrekcji warszawskiej, zorganizowana ban­
ia napadła na pociąg nr. 474, rabując w cza­
sie biegu pociągu około 10 tonn węgła. Po do­
konaniu rabunku sprawcy zbiegli.

W pociągu nr. 376 na szlaku Mogilno — 
Kołodziejowo na lirrji Poznań — Toruń zabity 
'ostał przez posterunkowego P. P. nieznany 
>sobnik, rabujący węgiel z wagonu.

Wagon ze zwłokami zabitego przekazany 
'ostał na stacji Kolodziejowo do dyspozycji 
Wadź śledczych.

JAPOŃSKA ZDOBYCZ WOJENNA POD SZAN-HAI-KWAN

W  zw ycięsk ich  w alkach w  M andżurji pod Ś zan-H ai-K w an w  pobliżu  h i­

storyczn ego  w ie lk ieg o  m uru ch iń sk iego  zdobyli Jap ończycy  o lbrzym ie  
ilości m aterjału w ojen n ego: ca łe  parki artyleryjne i karabinów  m aszyno­

w ych , jakie uchodzące przed p o g ro m em  w ojska chińskie, m usia ły  zosta ­
w ić  na  pastw ę losu .

1 f y s p  1 jBdnei nocy
Bezcenny globus szacha perskiego

P ism a  zag ran iczn e  p o d a ły  n ie d a ­
w n o  w iad o m o ść , p o w tó rz o n ą  p rzez  p i­
sm a polsk ie , że szach  p e rsk i z am ie rza  
sp rz e d a ć  d w a  n a jcen n ie jsze  p rz e d m io ­
ty  ze  sw eg o  w sp a n ia łe g o  sk a rb c a  k o ­
ro n n e g o . O b ecn ie  o k azu je  się, że 
w iad o m o ść  b y ła  p rzed w czesn a , p o n ie ­
w aż  szach  n ie  z n a jd u je  się  w cale  w  
ta k  tru d n e j sy tu ac ji f in an so w ej, ab y  
m u sia ł sp rzed aw ać  sw ój d ro g o cen n y  
tro n  i o ry g in a ln y  g lo b u s. T e  cuda  z 
ty s iąca  i jed n e j n ocy  n ie  p ó jd ą  w ięc 
p o d  m ło te k  licy ta to ra .

S zachow ie  p e rscy  u w ażan i by li 
p rz e z  d łu g ie  w iek i n a  n a jb o g a tsz y c h  
m o n a rc h ó w  w  św iecie , ale  b o g ac tw o  
ich by ło  zu p e łn ie  n iep ro d u k ty w n e . 
P a łac  k ró lew sk i w  T e h e ra n ie , n azw a­
ny  „m u e z u m " , do  k tó re g o  n ik t z ob ­
cych  i p o d d an y ch  n ie  m iał n ig d y # w s tę ­
pu , z aw ie ra  słyn n y  skarbiec, zbierany  
całem i stu leciam i i sk ład a jący  się z 
k le jn o tó w , d yw anów , fa jan só w , s ta re j  
b ro n i d am asceń sk ie j, cen n y ch  m in ja- 
tu r  itd.

Jednym  z cudów  te g o  sk a rb ca  je s t 
globus ze  szczerego  z łota  o  średnicy  
60 centym etrów , zasiany drogiem i ka­
m ieniam i od b ieguna pó łn ocn ego  do

p o łu d n io w eg o . N azw y  sto lic  o znaczo ­
ne są  b ry la n ta m i. In d je  w y sad zan e  
są  całe  am e ty s ta m i. A fry k ę  tw o rz ą  
ru b in y , m o rza  u tw o rz o n e  są  ze szm a­
rag d ó w .

W  sk a rb cu  z n a jd u je  się  ró w n ież  
s ły n n y  „paw i tron" szachów .

Z d o b y ł g o  jed en  z szach ó w  w  cza­
sie zw ycięsk ie j w o jn y  i p rzy w ió z ł do  
T e h e ra n u . P isa rz  f ran cu sk i, P ie r re  
L o ti ,  k tó ry  o g ląd a ł te n  tro n ,  o p o w ia ­
da, że p o k ry ty  je s t  cały  ozd o b am i, 
p rz e d s ta w ia ją c e m i o k w iec ione  g a łęz ie , 
k tó ry c h  liście sp o rząd zo n e  są  ze szm a­
ra g d ó w , p ła tk i z ru b in ó w  lub  p ere ł. 
Z ło ty  fo te l p ław i s ię  ca ły  w  c z erw ien i: 
są  to  ru b in y . N a  o p a rc iu  t ro n u  z n a j­
duje się słoń ce  z  d jam entów , które po ­
ru sz a  się  p rz y  p o m o cy  sp ec ja ln eg o  
m ech an izm u , w y w o łu jąc  w spaniałe  
iskrzen ie  się  djam entów . U  s tó p  t ro ­
nu  z n a jd u ją  się  paw ie , k tó ry c h  z ło te  
sk rzy d ła  za s ian e  są  całe  d ro g ie m i k a ­
m ien iam i. T ro n  ten  o szaco w an o  p rzed  
w o jn ą  na 200 m iłjon ów  franków  w  
złocie.

M o żn a  sob ie  w y o b raz ić , ile m ilja r- 
d ów  w a r t  je s t  c a ły  o g ro m n y  sk a rb iec  
s zach ó w  pe rsk ich .

6 tysfęcy robotników
strejkoje w zckłcdodi 

automobilowych u> Detroit
W  znanych zakładach automobilowych 

Hudson-M otor-Co., w D etroit w y b u ch ł 
strejk . Bierze w nim ud zia ł p r zesz ło  6 
ty s . robotn ik ów , k tórzy  dom agają s ię  
p o d w y ższ en ia  zarob k ów  o  20 do 30 proc„  
8-m lo god zin nego  dnia pracy  (? !) , oraz  
pięc iod n iow ego  tygod n ia  pracy , oraz lep­
sz eg o  trak tow an ia .

Wystąpienia z Ligi 
Narodów

dom agaj się nacjonaliści jepom«y
W  dniu w czorajszym  w Tokio odbyły 

się masowe zgromadzenia zwolenników 
partyj nacjonalistycznych, na których 
uchwalono rezolucję, dom agająca się na­
tychm iastowego wystąpienia Japonji z Li­
gi Narodów. Przem ówienia mówców na­
dawane były  przez radjo, zaś rezolucja 
zostały w ręczone rządowi.

W edług komunikatu japońskiego szta­
bu generalnego wojska japońskie w 
Mandżurii, w zięły ostatnio do niewoli 4 
tys. powstańców chińskich.

MISTRZ REKORDU ŚWIATOWEGO 
PRZY WARSZTACIE STOLARSKIM

B irger R uud, N o rw eg , zw ycięzca  
olim pijski, oddaje s ię  z  zam iłow aniem  
sto larstw u  w  G órach K ru szcow ych  
(C zech y ). W  w oln ym  czasie  zabiera  
pod pachy narty, udaje się  na skocz­
nię, biorąc z  ła tw ością  skokiem  prze­

strzen ie  d o  70 m etrów .

EDWIN T. WCODHALL

Szpiedzy wielkiej wojny
IL IX .

ZDRADA UROCZEJ BLA N CH E 
POTIN.

Krótko przed w y b u ch em  w ojny  
w ia tow ej w y w ia d  francusk i p ozyska ł 
o sw o je j s łu żb y  n iezw y k łe j u ro d y  a r- 
fs tk ę  B lanche  Potin .

Panna B lanche  P o tin  urodziła się  
’ B rukseli, gdzie przebyw ała  do 18 ro- 
u życia . W  jednym  z teatrzyków  w y -  
Łępowała ona jako tancerka-soubret- 
a, gdzie odkrył ją jeden z paryskich  
len ażeró w .

Dzięki sw ej urodzie, panna 
otin zrobiła karjerę w  zaw rotnem  
'mpje. Została gw iazdą i w net dyrek- 
te. teatrów  stolic europejskich zapra­
w y  ją na gościnne w ystęp y . _ ,
„ P anna P o tin  po jecha ła  z P aryż^, 
J e d n ia ,  a  s ta m tą d  do  B erlina. S ta  a 
e b a rd zo  po p u larn ą  i m ia ła  w szędzie  
tafw iony  dostęp .

W net sp o s trz e g ł to k iero w n ik  w y -  
iadn francusk iego , k tó ry  Pojee 

woim ag en tom  z jednać  pannę r o u  
5 s łu żb y  szp iegow sk ie j. P a n n a  Bl

Potin zgodziła  się.
Odtąd, zam ias t w y s tę p o w a ć  w sto- 

^ c h  w szy s tk ich  pań stw , P i^ n a  
lanche w o la ła  po zo stać  w  N iem czecn

j za w ie ra ła  k o n tra k ty  z d y rek c jam i 
te a tró w  p ro w inc jona lnych .

K rótko  p rzed  w o jn ą  w id z im y  ją  
w  H am burgu , L ipsku , D reźn ie , M ona- 
chjum  i innych  m iastach . W szęd z ie  
św ięc i try u m fy  i o tacza  ją  ró j w ie lb i­
cieli, w śró d  k tó ry o h  p rz e w a ż a ją  ofice­
row ie.

P ięk n a  B lanche  o ddaje  w  ty m  c z a ­
sie w y w iad o w i francusk iem u  n ieo ce ­
nione usług i.

1 s ie rpn ia  1914 r ., gd y  w y b u ch ła  
w ojna św ia to w a , p anna  B lanche P o tin  
w y s tę p o w a ła  w  sły n n y m  „W in te rg a r-  
ten“ w  B erlin ie . W y w ia d  francusk i nie 
p rzy g o to w a ł jej do roli szp ieg a  w o jen ­
nego, to też  z ch w ilą  n a s tan ia  w  N iem ­
czech  s tan u  w o jennego , w sze lk ie  nici 
m iędzy  p anną  B lanche P o tin  a P a r y ­
żem  z o s ta ły  ze rw an e .

Na g o śc innych  w y s tę p a c h  w  p ań ­
stw ie  n iep rzy jac ie lsk iem  b y ła  cudzo ­
ziem ką, w ięc  m u sia ła  b y ć  szczegó ln ie  
o stro żn ą  w  sw o je j podw ójne j ro li.

Z w łasn e j in ic ja ty w y  ze b ra ła  jednak  
cenny m a te r ja l w o jsk o w y  i p rzez  
Szw a jca rję  p rze d o s ta ła  się  szczęśliw ie  
do P a ry ż a .

K ierow nik  w y w ia d u  francusk iego  
był mile zask o czo n y  p racą  p anny  B lan ­
che P o tin  i, u w zg lęd n ia jąc  jej p ro śb ę ,

w y s ła ł  ją  z w ażn em i in stru k c jam i do 
H iszpanji.

W  H iszpanji u ro cza  B lan ch e  zw ie ­
d z iła  B a rce lo n ę , M a d ry t i inne m iasta . 
W szęd z ie  w y w ią z y w a ła  się  ze  sw eg o  
z ad an ia  znakom icie , n aw iązu jąc  ko n ­
ta k t z  n iem ieckim i agen tam i szp ieg o w - 
sk iem i, p racu jący m i na  te ren ie  H isz­
panji.

N a w iosnę  1916 r .  w y s ła n o  ją  do 
Holandji, g d z ie  ró w n ież  zadan ie  sw o je  
sp e łn iła  ku  zad o w o len iu  sw o ich  m oco­
d aw có w .

M isje jej w  H iszpanji i H olandji n a ­
le ż a ły  do b a rd zo  n iebezp ieczn y ch , je ­
dnak  p an n a  P o tin , p ró cz  u ro d y  i innych  
w d z ięk ó w  ko b iecy ch , b y ła  n iezw y k le  
o d w ażn ą . Z  śm ie rc ią  ig ra ła  w  p o dobny  
sposób , jak  z sw o im i w ielb icie lam i.

W  c z e rw c u  1916 r. p a n n a  B lanche 
P o tin  p o w ró c iła  do P a ry ż a .  K ierow nik  
w y w iad u  fran cu sk ięg o  w y b ra ł  p iękną  
ta n c e rk ę  do w y k o n a n ia  sp ec ja ln e j m isji 
w  B ru k se li.

F ra n c ja  zn a jd o w a ła  s ię  w ó w c z a s  
w  n iezw y k le  c iężk ie j sy tu ac ji. Z ach o ­
dz iła  ob aw a , że  H iszp an ja  p rz y s tą p i 
do w o jn y  po s tro n ie  N iem ieę. G d y b y  
H iszpan ja  w  o w y m  czas ie  w y p o w ie ­
d z ia ła  F ran c ji w o jnę , F ran cu z i zn a leź li­
b y  s ię  w  p o łożen iu  n a p ra w d ę  ro z p a c z -  
liw em .

W p ra w d z ie  p rz e c iw k o  w o jsk o m  
h iszp ań sk im  m ożna  b y ło  rzu c ić  jak ie ś  
r e z e rw y  i p o w s trz y m a ć  ich p rzed  
w ta rg n ięc iem  do  k ra ju , a le  g o rze j 
p rz e d s ta w ia ła  się s p ra w a  w  M arokko .

Na w ypadek  w yp ow ied zen ia  w ojny

p rzez  H iszpanję , M arokko  b y ło b y  d la  
F ran c ji s traco n e .

W  ty m  sam y m  czasie  nie pow o­
dziło  się  F ran cu zo m  na  froncie  p rze­
ciw ko  N iem com . S zczegó ln ie  pod V er- 
dunem  strac ili dużo  sw o ich  n a jlep szy ch  
żo łn ie rzy .

K ierow nik  w y w ia d u  francusk iego  
liczy ł w  ty m  ciężk im  czasie  na pom oc 
u ro cze j tan ce rk i B lanche  P o tin . W y ­
s y ła ł  ją  do B rukse li, by  zapozna ła  się 
z o ficeram i sz tab o w y m i i z e b ra ła  in­
fo rm acje , p o trzeb n e  w ład zo m  koa licy j­
nym .

U fna w  sw o je  zdolności szp ieg o w ­
skie, p iękna  ta n c e rk a  o b ie c y w a ła  sp e ł­
n ić  sw o ją  m isję  i p rzez  H olandję do­
ta r ła  szczęśliw ie  do  s to licy  Belgji, oku­
p o w an ej p rzez  n iep rzy jac ie la .

Z godnie  z planem , p iękna  B lanche 
p ra c o w a ła  w ed łu g  um ów ionych  w sk a ­
zów ek  i d o s ta rc z a ła  b a rd zo  dobrych  
w iadom ośc i. Nie trudno  by ło  dla niej 
p o zy sk ać  zaufan ie  w y sok ich  o ficerów  
niem ieckich .

W ład zo m  niem ieckim  nic też  nie 
podpad ło , bo panna Po tin  b y ła  ro d em  
z B rukse li, tu ta j m iała  ro dz iców  i zna­
jom ych. B y ła  tan ce rk ą , to  też  k a ż d y  
z g ę śc i w  lokalu, m iał do niej ła tw y  
dostęp .

C óż  w ięc  dziw nego , że  ro zm aw ia ła  
z oficeram i i z n ie jednym  z nich sp o ty ­
k a ła  się  częściej.

P o  pew n y m  czasie ... zam ilkła dla 
w y w ia d u  francusk iego . P rz e z  trz y  
m iesiące  nie s ły szan o  o niej ani s łow a.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku I nazwiska przez 
oszusta Lubara. uciekł w góry, W kijka dni 
później wybrała się w góry narzeczona 
Klimczoka, księżniczka Klementyna Sul­
kowska, która odszukała go I powiadomiła 
o  tragicznej śmierci jego matki w czasie 
pożaru zamku, oraz o tem, że Lubar jest 
oszustem, który go wydziedziczył niepraw­
nie. Wracając do domu. Klementyna spot­
kała w górach Lubara, któremu oświadcza, 
że nie spocznie, dopóki nie zrehabilituje 
Klimczoka. Wtedy Lubar chciał la zastrze­
lić, ale kula Klimczoka roztrzaskała mu 
strzelbę. W tyra czasie w  domu kupca 
Izaaka Sllbersteina, obrabowanego przez 
Klimczoka, toczy się rozmowa między Sil- 
berstelnem, a córką jego Rachelą, w czasie 
której przybył siostrzeniec Siiberstelna, 
Markus, ukochany Racheli. Wkrótce potem 
do kantoru Słibersteina przybył książę Suł­
kowski, którego Markus był synem.

*
—  U w ażam  to  za m ój obow iązek  

—  odparł Su łkow sk i z lekkiem  w est­
chn ien iem . —  N iejednokrotn ie  kaprys 
m łodości trzeba d rogo  płacić.

A le  też  siostra w asza  była piękna, 
k ochany Silberstein ie  i nie m oja w o ­
g ó le  w ina, że sk oń czy ła  tak  okrop­
nie.

A le  to  stare h istorję!
N o , jakże tam  się  p ow od zi M arku­

sow i ?
—  D o sk o n a le ! —  odpow iedzia ł 

ż yd .  —  Jakżeby mu b yć m iało, czyż  
w  m oim  dom u nie jest traktow any jak 
jaki książę?  N ie  zapom inam  ani na 
chw ilę , że isto tn ie  jest on  synem  k się­
cia.

—  Pracuje teraz z w am i, n iepraw ­
daż?  —  sp yta ł Su łkow sk i.

—  O czyw iśc ie  i d zielny  z n iego  
pracow nik, bardzo jestem  z n iego  za­
d ow olony.

—  Jest on też  rozw in ięty , in teli­
g en tn y ?

—  C zy on in te ligen tn y?  A leż  on 
w ie, jak traw a rośnie. T o  ży w y  oj­
c iec ! N u, i m atka nieboszczka, m oja  
siostra, także nie była głupia.

—  S łuchajcie, chciałbym  n astręczyć  
M arkusow i sp osob n ość  zrobienia ka- 
rjery. N a w iek i tak przecie nie m oże  
on  p ozostać  u  w as. P rzykro  m i po­
m yśleć , że syn  m ój m a tu m arnieć w  
iwaszym dom u. B o  i czeg ó ż  on się  od  
w as nauczyć m oże?  R obien ia  in tere­
sów  lichw iarskich, oszuk iw ania  lu­
d zi?  A ch , nie w strząsajcie  g łow ą , S il­
berstein ie , znają w as przecie  w  B iel­
sku, a ja znam  w as na w y lo t!

A le  teraz w łaśn ie  nadarza s ię  spo­
sob n ość  w ybicia  s ię  na w ierzch. P o li­
cja B ielska  znajduje się  w  w ielk im  
k łop ocie  i b ezw arunkow o tem u, k tó­
ryb y  ją z n ieg o  w ysw ob od ził, d opo­
m og łab y  do zrobienia św ietn ej karje- 
ry, od razu zapew niając jak ieś stano- 
.wisko.

W iec ie  o  ćo  tu chodzi, S ilberstei­
n ie?  O nic in n ego ,, jak o pochw ycen ie  
Jana T ad eu sza  K lim czoka!

—  Jakto, o  p och w ycen ie K lim czo­
ka?

—  T ak. P olicja  nasza otrzym ała z 
W ied n ia  polecen ie , aby w y tęży ła  
w szy stk ie  siły  i u żyła  w szystk ich  spo­
sob ów , b yle  p och w ycić  i u w ięz ić  jak 
m ożna najprędzej te g o  rozbójnika.

N ie  tak  to  ła tw o  jednak uczynić, 
jak  w ym ów ić.

Przem ocą K lim czok a p och w ycić  
nie m ożna. D ośw iad czen ie  to  zrobiła  
ju ż  policja bielska.

T u  n a leży  b yć przezornym  i uciec  
się  do podstępu.

—  N u, a co za zw iązek  z tem  
w szy stk iem  m a m ieć M arkus? —  ba­
dał Izaak Silberstein , słuchający z 
jyielk iem  zad ow olen iem  tę g o  w sz y s t­

k iego , co  m ów ił książę, m yśl bow iem , 
że n iezad ługo  już m oże K lim czok  zo ­
stan ie  zw ab ion y w  zasadzkę, była  dla 
n ieg o  n iesłychan ie  przyjem ną.

—  Szukają tak iego  m łodzieńca, k tó ­
ry  nadaw ałby się do teg o , aby pójść  
do K lim czoka, opow ied zieć  mu jaką  
w zruszającą  h istorję  i dać mu się  
zw erb ow ać do jeg o  bandy.

Jasne to  jest przecież , że odosob­
n ienie m usi się  nakoniec uprzykrzyć  
K lim czok ow i, zechce sob ie uform o­
w ać  bandę, potrzebuje zatem  zgrom a­
dzić  obok  sieb ie  ludzi, p om ocn ików !

Zatem , skoro natrafi na człow ieka, 
który  w łasn ow oln ie  zdecyduje się  z 
nim  zam ieszkać jeg o  kryjów kę, z pe­
w n ością  g o  od siebie nie odprawi.

—  N o , a w ów czas?  —  badał S il­
berstein .

—  Skoro znaną nam  już będzie  
k ryjów ka, to  spraw a już w ygrana. 
C hodzi tu g łów n ie  o to , aby pozyskać

—  W iec ie , o  co  tu  chodzi, Si

zaufanie rozbójnika i następ n ie nad­
u żyć  g o  na rzecz dobrej spraw y.

T en , k tóry  zostan ie  z pozoru ow ym  
pom ocnikiem  K lim czoka, ma nas 
uw iadom ić, w  którym  m ianow icie  za ­
kątku g ór  ukryw a się  w łaśc iw ie  roz­
bójnik. W ó w cza s b ędziem y już w ie ­
dzieć, co  nam  należy  czyn ić.

Żyd podrapał się  za uchem .
M arkus b yłby  do te g o  jak stw o ­

rzony, —  rzekł on radośnie w zru szo ­
nym  g łosem , —  ale czy  zech ce  to  
uczyn ić?  T o  rzecz, o której sądzić  
nie m ogę.

—  N o , to  za leży  od teg o , jak  mu  
się  spraw ę przedstaw i. D la teg o  też  
w olałbym  sam  z  nim  pom ów ić, —  od­
parł Su łkow sk i, —  p rzed staw ię mu 
się  jako pełnom ocn ik  policji.

W  sam ej rzeczy  naczeln ik  policji, 
K ruze, k tóry  całą spraw ę K lim czoka  
m a w  sw em  ręku, prosił m nie, abym  
mu przysła ł odp ow ied n iego  cz ło w ie­
ka, jeśli przypadkiem  znam  tak iego .

—  T y lk o , niech  k siążę nie pow ie  
czasem  M arkusow i, że  m a b yć  szp ie­
g iem ! —  zaw oła ł Izaak. —  W  takim  
razie bow iem  obaw iam  się, że się  nie 
zgodzi... A  teraz g o  zaw ołam !

S ilberstein  w y szed ł z kantoru, a 
w stępując po schodach, rozw ażał w  
d uszy, c zyb y  mu się  nie udało jeszcze  
coś na tem  zarobić.

X II .
U P A T R Z O N Y  N A  Z D R A JC Ę .

K siążę  S u łkow sk i n ied łu go p o zo ­
sta ł sam  w  kantorze, już po kilku m i­
nutach pow rócił Izaak S ilberstein , 
P /ow ad ząc  z  sobą M arkusa,

M arkusow i w  tej chw ili, k iedy  
stanął przed księciem , nie przeszło  
n aw et przez m yśl, że oczy  jeg o  ojca  
spoczę ły  teraz na nim.

M oże to  i lepiej było , czu ł on bo­
w iem  w  tej chw ili w łaśn ie  g łębok i 
żal do teg o , k tóry  był tw órcą  jeg o  ży ­
cia, a p otem  z całem  okrucieństw em  
p orzuciw szy , zdał na lo sy , m atkę zaś 
jeg o  w trącił w  nędzę i hańbę.

S u łkow sk i natom iast przyglądał 
się z upodobaniem  pięknem u m ło­
d zieńcow i.

P och leb ia ło  to  jeg o  próżności, że  
ten  praw dziw ie p iękny ch łopiec jest 
jeg o  synem .

Z drugiej strony w szak że nie czuł 
on nic dla n iego , coby choć w  przy­
b liżeniu  m iało coś w sp ó ln ego  z m iło­
ścią.

I  nie dziw , podów czas piękna ży ­
dów ka nie była dlań przecież niczem  
innem , jak chw ilow ą zabawką.

S te in ie  —  rz e k ł S u łk o w sk i.

W  M arkusie nie w idzia ł bynaj­
m niej sw eg o  syna, ale raczej syn a  p ię­
knej żyd ów k i i uw ażał g o  za przyna­
leżn ość  do rasy żyd ow sk iej, którą  —  
jak każdy arystokrata  —  pogardzał w  
g łęb i duszy.

—  T o  jest sio strzen iec  m ój, M ar­
kus, —  ozw ał s ię  Izaak S ilberstein . —  
W asza  książęca  m ość  rozkazał mi 
g o  sobie p rzyprow adzić! N ie  w iem  
w praw dzie  jeszcze , co  książę  pan ma 
mu d o  pow iedzen ia , ale jestem  prze­
konany, że M arkus zrobi w szy stk o , 
aby sobie ty lk o  zasłu ży ł na zad ow ole­
nie księcia  pana.

—  Z apew ne chodzi o  jakąś handlo­
w ą spraw ę, —  w m iesza ł się  M arkus, 
—  a że ja c zę sto  zastęp u ję w uja w  
tym  w zg lęd z ie , proszę przeto  w aszej 
książęcej m ości, aby  b y ł tak  uprzej- 
m y, w yraz ić  m i sw e życzen ia .

—  O spraw ę, —  odpow iedzia ł z 
uśm iechem  Su łkow sk i, —  bardzo słu­
sznie, o pew ną spraw ę, nie handlow ej, 
jednak natury, ale za to  w ażną dla 
ciebie, m łodzieńcze. Przypuszczam  
o czyw iśc ie , że posiadasz d o sy ć  odw a-
sri-

—  Jeże li w asza  książęca  m ość pod  
od w agą  rozum ie sta ło ść  charakteru, 
to  zdaje m i się, że m i jej nie brak; 
nie pojm uję ty lko ...

—  N atych m iast m nie pojm iesz, —  
zaw oła ł Su łkow sk i. —  Siadaj, m ło­
dzieńcze, ty lk o , p roszę, przysuń nieco  
bliżej sw oje krzesło, radbym  w  chw ili 
rozm ow y m óc patrzeć ci w  tw arz. Za­
tem  posłuchaj, do czeg o  cię sobie upa 
trzyłem . C hodzi tu o Jana T adeusz  
K lim czoka.

—  O rozbójnika? —  zaw oła ł Mar­
kus. —  T eraz jeszcze  m niej jest dla 
m nie zrozum iałem , w  czem  m ógłbym  
być p ożyteczn ym  w aszej książęcej 
m ości pod tym  w zg lęd em .

—  B ędę z panem  całkow icie  otw ar­
tym , —  c iągnął książę dalej. —  Ten  
nikczem ny rozbójn ik  szk od liw y jest 
dla m nie w  n ajw yższym  stopniu.

W iad om o panu m oże, iż  ten czło­
w iek, dopóki jeszcze  m iał prawo na­
zyw ania  się  hrabią K lim czok iem , za­
ręczony był z m oją córką?

—  Isto tn ie , —  przerw ał m ów iące­
mu Izaak  S ilberstein . —  K lim czok  
był narzeczonym  księżniczki.

N u , m o g ę  zap ew n ić w aszą  książę­
cą m ość, że  w szy scy  ludzie rozsądni 
m ów ią sob ie: książę nie m ógł prze­
c ież tem u cz łow iek ow i zajrzeć w  du­
szę.

W ted y  K lim czok  b y ł hrabią, by* 
w ięc  doskonałą  partją i każdy wielk i 
arystokrata  b yłby  m u z  przyjem no­
ścią oddał rękę sw ej córki.

—  Z aw iódł m nie i o szukał w  naj­
o kropniejszy  sposób  —  rzucił Su łkow ­
ski, —  ale trudno b y ło  to  przewidzieć*

C o się  m nie tyczy , to  od razu po- 
prostu  załatw iłem  się  z  tym  K lim czo­
kiem . A

P rzesta ł istn ieć  dla m nie. D ziś  ob­
chodzi on  ty lk o  w ładzę, która g o  ści­
g a  i pragnęłaby g o  p och w ycić, aby gQ 
su row o  ukarać.

A le  obchodzi m nie to , b y  z  K lim ­
czok iem  jaknajprędzej zrobiono k o­
niec, —  ciągnął książę dalej, w yjm u ­
jąc z  k ieszen i z łotą  tabakierkę i pod­
nosząc do nosa  w on n ą tabakę. —  BQ 
nie tak, jak ja m yśli m oja córka. K le­
m entyna d o tych czas jeszcze  przyw ią­
zana jest do  teg o , tak n isko  upadłego  
człow ieka i zm u szon y  jestem  czyn ić  
w szy stk o , co  leży  w  m ej m ocy, b f. 
odw rócić  jej m yśli od  n iego .

—  M a pan książę zupełną słusz­
n ość  —  przyw tarzał S ilberstein , —• 
ale nie trzeba s ię  za bardzo gn iew ać  
na księżn iczkę, jeśli m i w o ln o  waszej 
książęcej m ości coś poradzić. T aka  
m łodziutka panienka, to  nie m yśli ro­
zum em , ty lk o  sercem !

T rzeb a je strzec, te  m łode dziew ­
częta , w szy stk ie  straszn ie  są skłonne  
do w yrządzan ia  rodzicom  figielków .

D la czeg o  jednak książę  pan nie w y ­
śle księżn iczk i gd zie  na w ojaż?  T o  
najlepsze, m ojem  zdaniem . W  H isz­
panji g d zieś, w e  W ło szech  lub we  
Francji pozna księżn iczka innych  
m ężczyzn  i w n et zapom ni o  K lim czo­
ku.

—  T ak się  w am  zdaje, —  zaw ołał 
k siążę, —  ale to  d latego , że  nie znacie 
m ojej córk i; jest ona uparta i w y ­
trw ała w e w szystk iem , co  ty lko  ujm ie 
w  sw e ręce a co  się  ty czy  m iłości, to  
z w sze lk ą  p ew nością  n igdy się jej nie 
zrzeknie.

M uszę zatem  postarać się, —  m ó­
w ił dalej książę, —  aby K lim czok nie 
m ógł jej d osięgn ąć  i d latego  trzeba, 
aby, o ile m ożn ości jaknajprędzej do­
stał się w  ręce w ładzy.

P rzek on aw szy  s ię  jednak, że p o r ­
cja jest czy  to  za słaba, czy  za tchórz­
liw ą, że dotąd nie zdołała naw et zba­
dać, gd zie  się  on ukryw a, chciałbym  
na mój w łasn y  k oszt u żyć  pew nego  
podstępu , po którym  ob iecuję sobie, 
że nam zapew ni pow odzen ie.

M arkus spojrzał zm ięszany na 
księcia, nie m óg ł w ciąż jeszcze w y­
obrazić sob ie, co  on z tem  w szyst-

m ma w sp ó ln ego .
Cóż go  obchodził K lim czok, co
•■'•rznie księżn iczka K lem entyna, 

'■u i, j '.-i i k łop oty  księcia?
(C iąg d a lszy  nastąpi).
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Z szewca -  wielkim śpiewakiem
Kariera Fedora Szaliapina

Pam iętniki obecnie są w  modzie. P iszą 
j® ludzie w ielcy, mniejsi i bardzo  mali. 
Zwykle je piszą, gdy schodzą z widowni, 
albo gdy przekonują sie, że nigdy już 
°a  njej nie staną. Szaljapin, m ający feno­
m enalny glo-s j co ważniejsze prawie nie­
zniszczalny, bo śpiew ał i podobał sie bli­
sko przez lat 40, czując, że jest u schył­
ku swego głosu i przejdzie do historji 
muzyki, w ziął słe do pisania pam iętni­
ków. Napisane są one bardzo gładko, 
zręcznie i pominięto w  nich to, coby dziś 
Szaliapinowi nie przyniosło sympatji lub 
dobrej sław y.

^Szaliapin był synem  biednego „m uzy­
ka", k tóry , p rzepiw szy  swoją ziemię,^ zo­
stał doryw czym  robotnikiem w  mieście. 
P ił tutaj dalej, dlatego cała rodzina była 
w nędzy, żona m usiała naw et żebrać po 
ulicach. M iody Fedor nie miał ochoty do 
żadnej pracy, a tem mniej do nauki. Skoń­
czyw szy z trudnością w  czternastym  ro­
ku życia szkołę ludową i nauczyw szy się 
zaledwie słabo czy tać i pisać, oddany zo­
stał do szewca. Tutaj przechodził p rak­
tykę taką samą, jak w szyscy  chłopcy 
szewscy. Zam iatał izbę, nosił wodę, ko­
p s a ł  dziecko, rąbał d rzew o i chodził 
* „Panią m ajstrow ą" na targ. Bito go 
bez przerw  i głodzono. Uciekł więc.

P rzez  pew ien czas by l u tokarza, po­
tem u stolarza, a naw et u introligatora. 
"  czasem, ponieważ pisał kaligraficznie, 
dostał się do biura jako przepisyw acz 
1 otrzym ał aż 8 rubli miesięcznej pensji. 
Było to dla niego ogromnie dużo. P ie rw ­
szy raz w  teatrze był, gdy m iał lat czter­
naście. Scena tak  mu .zaimponowała, że 
W szystkie swoje oszczędności, zdobyte 
słodem, pośw ięcał na kupno biletów  tea- 
tralnych.

, P ie rw szy  raz w ystąp ił w  teatrze, gdy 
miał lat siedemnaście. Miał grać żandar­
ma. Do tej roli przygotow yw ał sie przez 
miesiąc, gdy jednak stanął na scenie, d rżą­
c o  i jąkającego się przy jęto  ogólnym 
śmiechem. B yło to w  Kazaniu. Później 
Widzimy Szaliapina jako tragarza  w  Sa­
marze. Nosząc na barkach po pięć pu- 
"dw, to jest 80 kg., zarab iał zaledw ie 
^  kopiejek dziennie.

Nie z e r w a ł  jednak es t e a tr e m . W  Ka­
zaniu w ła śn ie  z e tk n ą ł  się po raz  p ierw szy 
Zo śpiewakam i operetki. Zespół g r a ł  
^  d re w n ia n e j szopie w  Parku m ie jsk im . 
Przypadkow o je d e n  z a r ty s tó w  u s ły s z a ł  
Ho śpiewającego w  szynku, gdzie siedzieli 
Urzy p iw ie . Z a in te re s o w a n y  p ię k n y m  g ło -  
Sem  Szaliapina, z w ró c i ł  n a  n ie g o  uwagę 
s^em u d y r e k to r o w i, a t e n  z a a n g a ż o w a ł 
tragarza jako członka chóru z p łacą 20 ru-

I miesięcznie. _  .
Gdy zespól w ystąp ił w  Tyflrsie, głos 

lego zwrócił uw agę nauczyciela śpiewu 
Fssatow a. Ten zorientow ał się, że w  Szal­
iapinie jest znakom ity m aterjał i zaczął 
mu udzielać bezpłatnych lekcyj śpiewu. 
Równocześnie je d n a k  uczył się teorii mu­
zyki j starał się „okrzesać". S z a ljap in  
Przecież miał m aniery sfer, z k tórych w y­
szedł.

U s s a to w  pokochał Szaliapina Jak ro ­
d z o n eg o  syna. M im o to , z d a ja c  so b ie  sp ra ­
w ę , że  w  T y flis ie  pup il je g o  n ie  z rob i 
k u r je ry , n a m ó w ił go do wyjazdu do P e ­
tersburga, m im o, ż e  d y r e k to r  o p e ry  w  
iy f l js ie  z a a n g a ż o w a ł już  p rz e d te m  b z a i-  
w p in a  z p ła c ą  150 rubli m ie się cz n ie .

Zaopatrzony p r z e z  U ssa to w a  w  lis ty  
f ° 'e c a ją c e ,  w  P e te r s b u rg u  S z a liap in  zna- 
,az* jaknajlepszo przyjęcie. W k ró tc e  na 
3e*o k a rc ie  w iz y to w e j  b y l  d o p ise k : „ C zło - 
uok cesarskich teatrów ". W  o p e rz e  na- 
^ ^ o r n e j  p ła c o n o  m u  je d n ak  z a le d w ie  200 
^ b l l  miesięcznie. .

Przeszedł w ię c  d o  p r y w a tn e j  ®P®ry, 
N ałożonej p rz e z  muitimiljonera M am o n to - 
J® . T utaj d o p ie ro  ro z w in ą ł s ie  s  pe łn i 
lego talent. U lu b io n ą  ro lą  b y ł  M efisto . 
S z a ljap in  m ia ł  w te d y  la t łJ J J ;
d z >eści, a le  n a z w isk o  jego znane już było 
flawet poza granicam i Rosji.

Ze w szystkich stron o f ia ro ^ w a ™  
mu engagement. T a sam a opera nadwor

entńw  ł kolporterów  „7 G roszy  
w e  w szystk ich  k ioskach naby 

mo*n»» broszurę o-

ida Banasa Sioiorza
Jcyjne op isy  bandytyzm u na ®ór- 
Siąsku z okresu lat 1920 — I92 • 

C ena  1.00 zł.

na, która dotychczas go lekcew ażyła, 
ofiarow yw ała mu św ietne warunki.

Szaliapin jednak nie zgodził się na nie, 
gdyż, w ystępując gościnnie, pobierał za 
Jeden wieczór od 2.000 do 5.000 rubli.

Obecnie przebyw a Szaljapin w  P a ry ­
żu, śpiewając jeszcze do niedawna w  bol­
szewickich teatrach. W  pamiętnikach 
swoich jakoś niechętnie o tych bolsze­
wickich czasach wspomina.

Zupełnie natom iast pominął następują­
cy szczegół ze swej karje ry  za czasów  
carskich:

Podczas w ystępu Szaliapina w  cesar­
skiej operze, car siedział w  loży. P o  od­

śpiewaniu arji, Szaljapin. otoczony p art­
nerami i chórem, ukląkł na obydw a ko­
lana i zw rócony tw arzą ku loży cesar­
skiej z  podnjesionemi rękom a zaintono­
w ał: „Bożo caria chrani!“ P artnerzy  na­
turalnie i cały  chór z łączyli sw e glosy 
z głosem Szaliapina. C ar pow stał w  loży, 
i łaskaw ie ręką dziękow ał Szaliapinowi 
za owację.

O  tem Szaljapin w  pamiętnikach nie 
wspomina, tak samo, jak, że śpiew ał i za ­
chw ycał Stalina, dla którego nie k ry ł się, 
podczas pobytu swego w  bolszewickiej 
Rosji, z uwielbieniem.

U B o g a c i . . .  ź e l t r c a c a
Straszna plaga warszawskich dworców kolejowych

N a jb a rd z ie j w sch o d n ią  i a z ja ty c k ą  
c echą  W a rsz a w y , jak  p iszą  w szy scy  
d z ien n ik a rze  p rz y b y w a ją c y  z Z ach o d u  
je s t  je j b ezp rzy k ład n e  ż e b rac tw o . I  o 
d o p ie ro  m ów ić  o  fali ż e b ra c tw a , k tó ­
re  ob leg a  d w o rzec  G łów ny  i n a p a s tu ­
je  b e zce rem o n ja ln ie  za ró w n o  o d je ż ­
d ża jący ch  ja k  i zd u m io n y ch  p rz y b y ­
szó w  z ag ran iczn y ch .

Ż eb racy  ci d z ie lą  się  —  ja k  w sz y s t­
k ie  fach y  —  n a  sz e re g  szczebli.

N a jg o rz e j u p o sażen i p rz e z  lo s że­
b rz ą  n a  d w o rc u  p rz y  k asach , k io ­
sk a c h  i ław k ach . B a rd z o  n a tr ę tn i  o p e ­
ru ją  w śró d  n a jw ięk sze j m asy  lu d zk ie j 
i m a ją  w ca le  n ie  z łe  re z u lta ty .

W ię c e j u p rz y w ile jo w a n i k u p u ją  so­
b ie  30-g ro szo w e  b ile ty  p e ro n o w e , n ie ­
k tó rz y  n a w e t m iesięczn e  p ero n ó w k i 
i n a p a s tu ją  p o d ró ż n y c h  b ą d ź  n a  p e ro ­
n ach  b ąd ź  w  w a g o n a c h , w łócząc  się  
sp ec ja ln ie  c h ę tn ie  p o  w o zach  i-s z e j 
k la sy , r e s ta u ra c ja c h  itp . T y lk o  do  w o ­
zów  sy p ia ln y ch  p raw ie  ich  n ie  w p u sz ­
czają . Z  p e ro n u  je s t  to  n iem ożliw e , 
c zasem  ty lk o  u d a  im  się  p rz e m k n ą ć  
p rz e z  są s ied n ie  w ag o n y . Ci są  n a jb a r ­
dz ie j u c iąż liw i i k o m p ro m itu ją c y .

N a jlep ie j u sy tu o w a n i są  żeb racy , 
w y k u p u ją c y  b ile ty  ja z d y  ( ! ) .  Ci że­
b rz ą  i p o d czas  p o d ró ży , s ta ją  n ad

g ło w ą , n u d zą  ca łem i k w a d ra n sa m i, 
m o le s tu ją  i ję czą  w  sp o só b  bezcze lny . 
In n i g ra ją  n a  o k ro p n y c h  in s tru m e n ­
ta c h , żęp o ląc  i fa łszu jąc  n iem iło s ie rn ie  
n a  sk rzy p cach , fle tach , h a rm o n ja c h  i 
g ita ra c h . N a jn ieb ezp ieczn ie js i z n ich  
śp iew ają .

N a  szczycie  h ie ra rc h ji  s to ją  ż e b ra ­
cy, w y k u p u ją c y  m ies ięczn e  b ile ty  k o ­
le jo w e. Ci m a ją  cz ę s to  p o siad łośc i 
p o d m ie jsk ie . J e d e n  z n ich  m a  w illę 
p o d  Ż y ra rd o w em . In n y  b iu ro ... p o ­
ś re d n ic tw a  p ra c y  n a  je d n e m  z le tn isk  
p o d o tw o ck ich . J e d n a  z p a ń  ż e b rz ą ­
cych  n a  „ ja z d ę  n a  p o g rz e b  c ó rk i do  
B a ra n o w ic z "  sp e k u lu je  n a  p lacach  i 
m a  k s iążeczk ę  K . K . O . J e d e n  z „ n a j­
w y k w in tn ie js z y c h "  ż e b ra k ó w  g ra s u ją ­
cy  n a  linji do  S k ie rn iew ic  ż eb rze , g r a ­
jąc  n a  'p ię k n y m  p a te fo n ie .

O so b n ą  g ru p ę  s ta n o w ią  żeb rzące  
dzieci. P ra c u ją  lep ie j, n iż  s ta rs i ,  a 
za  b ile t p łacą  po łow ę. K o le j i_ p o lic ja  
p o w in n y  ra z  sko ń czy ć  z te m  n ieb y w a- 
łem  w id o w isk iem , k o m p ro m itu ją c e m  
n a s  w  o czach  zach o d u , a  w  d o d a tk u  
n ie  m a jącem  nic  w sp ó ln eg o  z  p ra w ­
dz iw ą  nędzą .

P rz y k ła d e m  te g o  je s t  T o w . „ W a g . 
L i ts " ,  k tó r e  w y tę p iło  u  sieb ie  ż e b ra c ­
tw o  w  95 proc .

Sześć wdów po prezydentach
Sianów Złednaczonydi

Po śmierci prezydenta Coolldge‘a pozosta­
je przy życiu z byłych prezydentów Stanów  
Zjednoczonych tylko Jeden Hooyer. Żyje na­
tomiast dotychczas sześć wdów po prezyden­
tach, a mianowicie: pani P r e s t o n ,  wdowa 
po prezydencie Cleveland, a obecnie małżonka 
profesora uniwersytetu w Princeton; pani 
H a r r ls o n , wdowa po prezydencie Benjami­
nie Harrlsonie, pani Teodorowa R o o s e y e l t ,  
wdowa po prezydencie R ooseyelcle. Mieszka 
ona w Oyster Bay pod Nowym Jorkiem, a 
obecnie baw] chwilowo na Filipinach, w od­
wiedzinach u gubernatora tych wysp, najstar­
szego sw ego syna, Teodora RooseveIta. Na­
stępnie żyje pani Taft i pairi Woodrow W Il­

o n , wdowa po twórcy Ligi Narodów. Mle­
czka ona w Waszyngtonie, zajmując się bar­
dzo żywo sprawami politycznemi. W iele po­
dróżuje I kilkakrotnie już odwiedzała siedzibę 
Ligi w Genewie. W reszcie żyje pani C o o -  
l l d g e .

W szystkie w dow y po prezydentach Stanów  
Zjednoczonych otrzymują po 5000 dolarów  
rocznego dożywocia. Posiadają one również 
przywilej nieirankowania listów: zamiast
znaczka pocztowego kładą na kopercie tylko 
swój podpis.

Kral samochodowy • 
Ford... tańczy

Po dojściu do zdrowia po dwuch obytych  
niedawno operacjach Henry Ford urządził bal, 
na który zaprosił 200 osób. Król samochodo­
w y odtańczył ze swoją małżonką walca, ta­
niec szkocki i mazura. N owoczesnych tańców  
Ford nie uznaje. (Ps.)

Tydzień trzeźwości
Dr. filozof]! Anastazy Euzebjusz Kalo­

szek przygotow ał pracow icie źródłow y 
referat: „O szkodliwości alkoholizmu
i zgubnym w pływ ie tegoż na rozwój 
fizyczny 1 moralny ludzkości", zaopatrzy ł 
się w tablice, obrazow o malujące ohydę 
pijaństw a i jego zabójcze skutki, jak to 
różno straszne sino-czerwone w ątroby , 
koszlaw e zielono-brązow e serca, pow y- 
ktęcane nerkj i t. p„ zapakow ał to w szyst­
ko do teczki i po kilkogodzinnej jeździe 
koleją, dwugodzinnem trzęsieniu się 
w  autobusie „Ekspres-B łyskaw ica" do­
ta rł do m iasta Koziebrzuchy, gdzie, na 
akademji, otw ierającej „tydzień trzeźw o­
ści", miał wygłosić swój referat.

Na .rynku, zaraz po przybyciu tam  
„Ekspresu-B łyskaw lcy", powitali dra Ka- 
loszka delegaci komitetu „Tygodnia trzeź­
w ości" w osobach m agistra farmacji Se- 
nesikowskiego, p row izora miejscowej 
apteki, prezesa komitetu doktora Krostka 
1 sekretarza dependenta od pana rejenta 
Stempelkiewicza, słow am i:

— P an  prelegent przyjechał!
— Przyjechałem ! — odparł doktór 

A nastazy Euzebjusz Kaloszek, choć to za­
pewnienie nie było konieczne, bo delega­
cja sam a to  spostrzegła, ale, trzeba było 
jakoś zacząć rozmowę...

P an  doktór Seneslkowskl zapropono­
w ał:

— A m ożebyśm y tak wpadli gdzieś 
na... — alo rychło spostrzegł się, że iego 
propozycja może być nie na miejscu 
1, chociaż m iał na m yśli: — na kieliszek 
wódkj — zakończył — na... na... szklankę 
herbaty!

— A jakiż jest program  uroczystości? 
—• zainteresow ał się prelegent.

Delegaci pośpieszyli w yjaśnić:
— Za godzinę, to jest o dziewiątej, na­

bożeństw o. O dziesiątej trzydzieści po­
chód.

— Rozumiem, — kiw nął głow ą dok­
tór Kaloszek — a dalej?

— Pochód dwa razy  obejdzie miasto, 
żeby było dłużej. O godzinie jedenastej 
prelekcja pana doktora. O dwunastej p re­
lekcja pana doktora. O dwunastej prelek­
cja pana prezesa, naszego doktora K rost­
ka : „W ódka powodem  chorób". O p ierw ­
szej prelekcja pani Kwoczkiewiczowej też 
o  zgubnym w pływ ie pijaństw a. O dru­
giej — prelekcja pana m agistra Senesi- 
kowskiego „Alkohol — klęska społeczna". 
O trzeciej pokazy przeźroczy  na tem at 
szkodliwości alkoholu. O czw artej znowu 
prelekcja pana rejenta „Pić czy nie pić 
wódkę, wino 1 p iw o?" O piątej...

— Panow ie! — przerw ał doktór Ana­
stazy  Euzebjusz Kaloszek. — Od rana 
prelekcja za prelekcją bez p rzerw y?  P rze ­
cie trzeba odpocząć, zjeść objad!

— E, panie doktorze, p rzerw y  obiado­
wej robić nie można...

— D laczego?
Delegaci spojrzeli na siebie porozu­

m iew aw czo:
— W idać, że pan doktór nietutejszy. 

Zwyczajów naszych nio zna„.
— Bo co?
— Bo jak zrobić p rzerw ę na obiad, 

to publika się rozlezje i popije... A i nam 
— delegaci się zmieszał! — po wódce 
mówić będzie trochę trudno... Al.

PosznKnia pracy

BUCHALTERKA ze znajomością stenogra­
fii polskiej, pisania na maszynie, poszukuje 
posady początkującej. Oferty do „7 Groszy" 
pod nr. 695.

NauKa I wychowanie

LEKCJI niemieckiego i korepetycji udzie­
la dypl. nauczycielka. Katowice, Stowackie-

W iin e  po sad y

AGENCI ceiem miejscowe] sprzedaży w ę­
gla poszukiwani. Wiadomość telefon 854.

PANOWIE mogą zarobić do 20 zł. dzien­
nie. Zgtosić sie Sosnowiec, Kołłątaja 6 m. 18 
Ul piętro troat. od gad*. 17, 456d

KREM  
L0VANA
uniem ożliw ia odm ro- 

______ żenie tw arzy  i rąk.
P u d e ł k o  0.60 —  1,00 —  i 2 ,00 z j

KTO C IE R P I
na Ischias, reumatyzm i newralgje 
mech zastosuje suche joachimsthalslcie
Okłady Radowe „Radium ehem a"
zalecane przez najwybitniejszych !e- 
KaTzy-Zadajcie bezpłatnych prospektów

"RADIUMCHEMA", w a r s z a w a ,
Śniadeckich 22. tel. 8-83-11

nniM rH F M A <frawdziwe oktady -RA- UIUMCHEMA * zaopatrzone sa w go­
dło państwowe Czechosłowacji. — Uni­
kajcie falsyfikatów. 3503

Są ieszcze do  nabycia

r o c z i t i l a i  j|
MŁODEGO POLAKA ‘ 

(1932 ,1931 1 1 9 3 0 )
w cenie po  4.50 Zł.

A dm inistracja „M łodego Polaka" 
Katowice, ul. P ow stańców  10.

Staili dietka i maiki 
Pn,lYDlfl.KHEI9 
BEBE m m u
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W U jm lecbjflę/
ROZTARGNIONY PROFESOR.

>— Dlaczego Anna mi dzisiaj dala ka­
kao zam iast kaw y?

Ależ, panie profesorze, pan macza 
bulkę w a tram en c ie -

ŚMIERĆ.
Pan Fajgeublatt leży śmiertelnie chory. Le­

karze nie rokują mu już żadnej nadziei.
W pewnej chwili umierający zwraca sie 

szeptem do żony:
— Rachelo! ubierz swoją piękną, balową 

suknię!
Żona, zanosząc się od płaczu. spełniła 

ostatnie życzenie męża.
P o  chwili Fajgenbltt znów uniósł sie z tru­

dem na poduszkach i dodał ledwo dosłyszal­
nym głosem:

— Rachelo! ubierz kolczyki ł pierścionki.
Żona spełniła również 1 te prośbę.
— Tak, teraz już dobrze. Ładnie w yglą­

dasz — szepnął Fajgenblatt.
— Izydor! — zatkała żona. — Pow iedz mi, 

dlaczego kazałeś mi się wystroić w  takiej 
smutnej chwili?

— W idzisz moja droga, tu przyjdzie śmierć 
— rzekł umierający; — kto wie, może ty jej 
*ię iepieti spodobasz!

ŚWIATOWIEC
Pan Apoloniusz Krupa poszedł do teatru ze 

sw ą narzeczoną, panną Eulalią.
W przerwie między pierwszym, a drugim 

aktem panna Eulalia zawołała nagle:
— Polek! usiadłam na twojej lornetce.
-r- Nie szkodzi — odpowiada spokojnie na­

rzeczony — moja lornetka widziała już gor­
sze rzeczy.

PORADA
Do adwokata zgłosił Sie jakiś mocno podej­

rzany osobnik.
— Czem mogę służyć — zapytał mecenas.
— Chciałbym sie pana o coś zapytać — 

rzekł klijent, wkładając rękę do tylnej kiesze­
ni spodni. — Mianowicie, chciałbym się do­
wiedzieć, ile może dostać w  sądzie taki jego­
mość jak ja, który, dajmy na to, przychodzi do 
pana mecenasa, kładzie rękę do tylnej kieszeni, 
w  której znajduje się nabity rewolwer i po­
wiada: „Jeżeli pan mecenas krzyknie, to kuła 
w  łeb, a jak pan da 100 złotych, to panu włos 
* głow y nie spadnie!" Jak pan myśli, Je lat 
w ięzienia mogą dać za taki drobiazg?

Adwokat poruszył się niespokojnie i poda­
jąc jegomościowi stuzłotowy banknot, odezwa) 
się:

— To jest dość trudne pytanie, na które nie 
umiem w  tej chwili odpow iedzeć, ale niech pan 
się uda do adwokata naprzeciwko, to on panu 
dokładnie powie.

Opryszek schował pieniądze i dodał:
— Dziękuję, właśnie pański sąsiad powie­

dział mi to samo!

Trzeci dzień mistrzostw narciarskich FIS
Austriacy i Szwajcarzy zwycięża)* w biegach zjazdowych

Po 3 deszczowych dniach, nad stolicą T y ­
rolu, Innsbruckiem zaświeciło znów slońte, a 
temperatura wahała się pomiędzy — 2 stop., 
w dolinie, w górach zaś do — 4 stop. W nocy 
z wtorku na środę spadł nawet śnieg, tak, że 
„deszczowy nastrój", iaki ogarnął Austriaków 
znikł i należy się spodziewać pomyślnego 
przeprowadzenia konkurenci!. W ciągu dnia 
jednak słońce nieco zgrzało powierzchnię śnie­
gową, tak, że najaktualniejszą sprawą wśród 
zawodników jest obecnie kwestja smarów.

W obozie polskim, po przykrej przegranej 
w biegu sztafetowym, w szyscy  posmutnieli 1 
optymizm ustąpił pesymizmowi. Po przegranej 
naturalnie znalazło się wiele rad, ale cóż — 
kiedy po nlewczasie, gdyż naszemi słabenii 
punktami w sztafecie był Berych i Skupień. 
Przegrana jednak powinna być nauczką na 
przyszłość i władze związkowe PZN. powinny 
nareszcie nie kierować się już „zakopiań- 
szczyzmem", bo materjał w ludziach Polska 
posiada pierwszorzędny, również i poza Zako­
panem. Główną przyczyną przegranej, jak sie 
ponadto okazało, była niedyspozycja fizyczna 
naszych biegaczy, gdyż ciężki teren alpejski 
wymagał poza techniką, również wielkiego za­
sobu sił fizycznych. N. p. Czesi rozporządzali 
doskonale zgtaną sztafetą rosłych biegaczy. Z 
wielkiern napięciem oczekują teraz nasi w  
Innsbrucku najbliższych spotkań, w biegu 18 
kim. i 50 kim., w  skokach do kombinacji i 0- 
twartyoh. W szystkie te konkurencje odbędą 
się dopiero pod koniec tygodnia, tak, że mamy

jeszcze dość czasu, by naprawić choć w czę­
ści nasze błędy, a przedewszystkiem przygo­
tować do walki naszych zawodników pod 
względem psychicznym.

Nietylko Polacy rozczarowali się nieco co 
do swoich nadziei, ale I Niemcy, których skład 
jest najliczebniejszy w Innsbrucku. Jak sły ­
chać, szykują się oni do walnej rozprawy w 
wyżej podanych konkurencjach, có tak w ko­
łach austriackich, jak I szwajcarskich wzbu­
dza pewne podniecenie.

Dziś w trzecim dniu mistrzostw FIS. odbył 
się bieg zjazdowy do kombinacji dla pań I pa­
nów.

Trasa dla obu zjazdów była ta sama i start 
znajdował się na w ysokości 1802 pod szczy­
tem Pfrimenskoepfellską prowadziła w kierun­
ku „Mutteresalm", „Mutteresnock", „Mutteres- 
wiese" przez Harenthal do wsi Mutteres, po­
łożonej na w ysokości 1000 mtr. Zjazdy kryte, 
jednak śnieg mokry, błotnisty.

Zawody rozpoczęły się biegiem zjazdowym  
pań, do którego stanęła elita europejska ze 
słynnemu siostrami Lantschner, Mimi Zogg. 
oraz Angielkami Kesler i Crasthon na czele.

Start był indywidualny. W  pólminutowym  
odstępie, a trasa była długa na 4 kim.

Do ostatniej prawie chwili nie było wia­
domo, kto wyjdzie zwycięzko, gdyż silnie 
faworyzowana Austriaczka, Inge Lantschner, 
startowała jako ledna z ostatnich na 30 star­
tujących.

Szwecja— Polska 4:4
W  ostatnim dniu mecz tenisowy między I a w grze mieszanej para Jędrzejowska - Tło-

Szw ecia i Polską w hali sztokholmskiej zakoń- czyńsiki pokonała parę Somanson - bchroeder
czył się wynikiem remisowym 4:4, przyczem 2:6, 6:2. 6:1. Od 9 do 11 bm. nasi tenisiści go- 
wczorai odbyły się dwa spotkania, w których szczą w Kopenhadze, gdzie rozegrają szereg 
Soederstrem pokonał Wittmana 6:4, 6:4, 6:3, meczów z duńskiemi rakietami.

Walki zapaśnicze
Auslrja— Polska 4 marca b r. w Katowicach

Jak już donosiliśmy, w  związku z między­
państwowym meczem zapaśniczym Austrja — 
Polska, który odbędzie się 4 marca hr. w  
Katowicach ł obesłaniem zapaśniczych mi­
strzostw Europy, oraz meczu Wiedeń — 
Śląsk, odbędą się w  najbliższą niedzielę za­
wody eliminacyjne w  Katowicach w sala 
Powstańców o godz. 10.

Do meczu Austrja — Polska eliminowani 
są następujący zawodnicy:

Waga lekka: Gonsior (Katowice) — Tu­
szyński (H. C. P. Poznań).

W aga półśrednia: Kiela I. M. C. A. War­
szawa) — Jaworski (Wisła Kraków) — Bla- 
życa (Śląsk).

Waga ciężka: Gestwlński (P. P. G. Gru­
dziądz) — Bromierski (Lwów) — Jarszulik 
(S!avia Ruda Śl.) — Puciata (Legja Warsza­
wa) -  Turek (T. G. Siła Łódź) -  Skrocki 
(W arszawa).

Do meczu Wiedeń — Śląsk eliminować 
będą:

Waga lekka: Kucharczyk (Nowy Bytom) 
— Breitkopf (Ruda).

Waga półśrednia: Gardawski (Sokół II) — 
Szumnik (Ruda).

Waga półciężka: Marciniak (Poi. KS.) —

Gwóźdź i Ucherek (N. Bytom) — Meisel (R. 
K. S. Siła M ysłowice).

Jako arbiter wyznaczony został p. Macie­
jewski z Łodzi, jako punktowi zaś pip, Gału­
szka ł kap. techn. Śl. O. Z. A. W esołowski.

Sport narciarski
ZAWODY NARCIARSKIE O MISTRZOSTW O 

OKRĘGU KRAKOWSKO - ŚLĄSKIEGO
U  i 12 bm. odbędą się w Wiśle zawody 

narciarskie o mistrzostwo okręgu krakowsko- 
śląskiego. W sobotę, dnia 11 lutego są prze­
widziane biegi na 15 km., w niedzielę, dnia 12, 
skoki na skoczni w Wiśle-Głębcach.

Sprawy organizacyjne
Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO K. S. „STA- 

DJON ‘ KRÓL. HUTA.
Znany na tereme Król. Huty klub sporto­

w y „Stadjon" pod kierownictwem prezydenta 
Spaltensteina i por. Piętrzyńskiego rozwija 
żywa działalność w e w szystkich sekcjach.

W  rezultacie przypadło jej jednak zwycię­
stw o i to nawet przekonywujące, gdyż lej 
czas 6:49,4 jest prawie o 20 sek. lepszy od 
groźnej rywalki Szwajcarki Mlmf Zogg. -r 
7.10 min. 3) Gerda Baumgarten (Austrja) 
7:36.2. 4) Paula Wiesłnger (W łochy) 7:36.4.
5) Kesler (Anglia) 7:50. 6) Heli Lantschner
(Austria) 8,06. 7) Crasthon (Anglia) 8:13,2.
9) Lotte Bader (Niemcy).

Niemniej interesujący przebieg miał bieg 
zjazdowy panów. Na starcie stanęła znoW 
elita najlepszych zjazdowców alpejskich, a 
silnie faworyzowany Hauser był iednym z naj­
groźniejszych rywali Szwaicariów którzy za 
wszelka cene pragnęli zdobyć dla siebie ty' 
tuł najszybszych zjazdowców Alp.

Po bardzo zacietel w alce i miejscami bra­
wurowych ewolucjach wysunęli sie na czoło 
szwajcarscy zjazdowcy, Prager i Zogg i jak­
kolwiek Zogg zaiał w  rezultacie dopiero dru* 
gie miejsce jego wynik zasadniczo wzbudzi* 
w iększe uznanie, gdyż z pośród 100 startują­
cych otrzymał on z faworytów najgorszy nu­
mer. jeden z ostatnich, a trasa była już mocno 
zjeżdżona.

Zw yciężył Prager (Szwajcaria) w  czasie 
5.07 min. 2) Zogg (Szwajc.) 5.07,2 min. 3) 
Hans Hauser (Austrja) 5.09. 4) Steuri (Szwajc) 
5.16.6. 6) Wellbor (Austr.) 5,17,2. 7) Tingeder 
(A) 5.21. 8) Wolfgang (Austrja). 9) Danbnef 
(Niemcy) 5.35 min. (k )‘

Intensywnie pracuje sekcja lekko-atletyczn*  
Zaprawa odbywa sie dwa razy w  tygodniu, 
na którą uczęszcza 30 pań i 80 mężczyzn. —* 
W szyscy członkowie znajdują się pod opieka 
lekarską, badani każdorazowo przed ćwicze­
niami i po ćwiczeniach. W ostatnich dniach 
została zorganizowana sekcja łyżwiarska. — 
Sekcja bokserska po dłuższej przerwie z da. 
15 bm. zaczyna swój w łaściw y sezon wałka­
mi z drużynami zę Śląska Opolskiego. Wkrót* 
cet odbedizie się walne zebranie klubu. Pu* 
nadto Istńeją sekcje pływackie i tenisowe, 
chwilowo nieczynne z  powodu braku hal » 
pływalni.

KL. SP. 09 MYSŁOWICE
na walnem zgromadzeniu w dniu 2 bm. wy­

brał następujący zarząd: prezes honorowy - -  p. Słaby. ! przewodniczący — p. Burzyk, 1* 
przewodniczący — p. Ścigała, I sekretarz — 
p. Winkler, 1! sekretarz — p. Bogacki, kierow­
nik techniczny — p. Zerbel, kasjerzy pP-: 
Mendera i Geisler. kierownik piłki nożnej pP-: 
Willim 1 Warwas, ławnicy pp.: Wyrwich,
Sput. Adamski 1 Cyba. Korespondencję kiero­
wać należy pod adresem: K. S. 09 Mysłowice, 
kopalnia „M ysłowice".

T. G. S. POLA ZACHODNIEGO.
Walne zebranie T. G. S. Pola Zachodniego, 

które odbyło się 2 bm. wybrało nowe wła­
dze w składzie pp.: I prezes — Patupski Win­
centy, wiceprezes — Kazuch Wilhelm, I se* 
kretanz — Machrzyk Alojzy, Ił sekretarz — 
Gajda. I skarbnik — Borutta Wilhelm, rewi­
zorzy kasy — Ludyga. Liszka. Brzenk. ławni­
cy — Wutke, Palupskl Teodor, kierownik 
sekcji piłki nożnej — Kubbła KaroŁ

PETEREK W WARSZAWIANCE?
Prasa łódzka i warszawska podaje, *e 

gracz ligowej drużyny Ruchu Peterek miał 
podobno uzyskać zwolnienie z Ruchu i przy­
stąpić do W a r sza w sk i, gdzie, podobnie jak 
w Ruchu, kierować będzie atakiem. Wiado­
mość ta będzie z pewnością przesądzona, gdvź 
wątpić w to należy, by Ruch zdecydował się 
dać Peterkowi zwolnienie.

Przygody bezrobotnego Froncha

P o  . J e c h t u n k u "  cłeźkłm znoju, 
w chodził Froncek do Pokoju, 
lecz się potknął o podkow ę,
I znów jest nieszczęście nowe.

Jnż  mn tego dosyć było, 
chłopłsko sie rozłośctło. 
więc żelaza kaw ał chw yta, 
w yrw ie  podkowę I kw ita.

Lecz próg bardzo  by ł spróchniały.
to też sie oderw ał cały, 
ale Froncek nasz mimo to, 
ciągnie w górę próg z ochota.

Nagle staitał oniemiały,
gdyż pod progiem zabłyszczały. 
szczerozłote dw a ta lary , 
wiec się cieszy Froncek stary .

(Ciąg dalszy

Miesięczna prenumerata „7 G  R O  S Z Y“ 
W  kraju z przesyłką pocztową . . . . .  
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym

wynosi zł. KATOW ICE 
.  Nr. 301.746

C E N N I K *  O C t « S 2 I N
Ogłoszenia drobne do 10 groszy za I dowo- 
Dla poszukujących pracy po 5 gr za I sio*® 
Matrymonialne: po 15 groszy za I słowo. 
Ogłoszenia szpaltowe po 30 groszy za I wiers* 
milimetr przy 4-szpaliowym  układzie ^
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